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Poważne prace w D z i e n n i k u P o l i t e c h n i c z -
nym pomieścił zmarły przed paroma laty inży-
nier JuljanMajewski. Urodzony w r. 1829, zawód
rozpoczynał bardzo młodo, jako praktykant

w biurze inżynierskiem, ale było to biuro najznakomit-
szego inżyniera polskiego ubiegłego stulecia, Feliksa
Pancera. W ciągu siedmiu i pół lat tej praktyki przeszedł
wyborną szkołę, bo Pancer nie szczędził rad i wskazówek,
a od młodego pomocnika żądał zawsze gruntownego
zrozumienia wszystkiego co robi; pomocnik zaś miał za-
pał do nauki i gorliwie korzystał ze słów i przykładu
mistrza. Robót nie brakło. Pancer posługiwał się
Majewskim przy budowie Zjazdu, powierzając mu wy-
konywanie prób wytrzymałości materjałów budowla-
nych.

Majewski rysował projektowane przez Pancera
mosty na Wiśle, żelazne i drewniane, brał udział
w opracowaniu projektu wodociągu dla Warszawy,
w robotach przy budowie wałów ochronnych nad Wi-
słą, przy umocnieniu brzegów między Warszawą a Mo-
dlinem, przy projektowaniu i budowie mostu drewnia-
nego na Narwi pod Zegrzem, przy rysunkach konkur-
sowego projektu mostu na Renie pod Kolonją.

• Otrzymawszy w r. 1849, po złożeniu egzaminu,
stopień inżyniera, rozpoczął Majewski w parę lat póź-
niej pracę samodzielną, jako inżynier powiatowy w Prza-
snyszu. Z projektów, sporządzonych przezeń wtedy,
zasługuje na wzmiankę projekt uspławnienia rzeki
"Orżyc. W r. 1858, przygotowując się do zamierzonej
budowy mostu na Wiśle, odbył dłuższą podróż zagra-
nicę, zwiedzał budowy mostów na Renie, a w koń-
cu tegoż roku mianował go Kierbedź starszym inży-
nierem budowy mostu w Warszawie. Zarząd tej bu-
dowy stanowili wtedy: konstruktor — podpułkownik
korpusu inżynierów komunikacji Seweryn Suwlikowski,
pomocnik konstruktora ^- kapitan inżynierów Tadeusz
Chrzanowski, starsi inżynierowie Juljan Majewski i Jul-
jan Surzycki i administrator Józef Falkowski. Budowę

•J) Dokończenie do' ąir. 565 w Mb 38* r. b,. :

ukończono i w tymże roku w ! Dżlenniku P o l i t e c h -
nicznym wystąpił Majewski z dużemi cennenir roz-
prawami o pracach Pancera, stanowiącemi.riajważniej-
szy materjał do oceny zasług naszego znakomitego in-
żyniera. Jedna z nich była opisem, budowy Zjazdu
w Warszawie, z Krakowskiego Przedmieścia: (od Zam-
ku) do Wisły, a druga zatytułowana „Pogląd na wodo-
ciągi w mieście Warszawie" obejmowała szczegóły'pro-
jektu pancerowskiego i wodociągu zbudowanego w ro-
ku 1855. : ...':;;;. .; ; '• ; î,V/ i vii

Wysłany w r. 1862 kosztem rządu zagranicę i na
wystawę londyńską, studjował Majewski kanalizację
miast i w r. 1864, wspólnie z Józefem Spornym.j.Julją-
nem Surzyckim, sporządził projekt kanalizacji i-wodo-
ciągu Warszawy, ostatni z tych, jakie poprzedziły pro-
jekt Lindley'a. Przeprowadzona na zasadzie starannie
opracowanych szczegółów projektu naszych inżynierów,
krytyka projektu Lindley:a, przyczyniła się do wprowa-
dzenia w ten ostatni niektórych zmian, dzięki którym
odpowiedział lepiej warunkom miejscowym. Majewski,
inżynier gubernjalny warszawski, przyjmował czynny
udział w komitecie budowy kanalizacji i wodociągów
Warszawy, a także w-komitecie zarządzającym Ciecho-
cinkiem. Obmyślony i zbudowany przezeń planimetr,
najwięcej udoskonalony z przyrządów, mierzących po-
wierzchnie przez rozkładanie ich^ na bardzo wąskie
paski, okazywany był na wystawie przemysłowej w Pe-
tersburgu w r. 1870, a odznaczony złotym medalem na
wystawie wiedeńskiej 1873 r. Zawsze chętny do pacy
piśmienniczej, współpracował-w ,P-rzeglądzie T«x|i-
nicznym dawniejszym zr. 1866,.redagowanym p/zez
dawnego profesora -pierwszej politechniki; Piwła iCa-
czyńskiego, gdzie podał opis projektowanego i budowa-
nego przez siebie mostu naRrośrtiew Kaliszu, i w-P r ze-
g lądz ie T e c h n i c z n y m Kossutha, pisząc\arnodro-
gach bitych i o komunikacjach wodnych w Króleątwie.
We wszystkich dążeniach do utworzenia ściślejszego
zespołu techników miejscowych żywy brał udział..Pa-
miętamy go zawsze pełnego życia w gronie młodszych
kolegów w ResursjeObyw;atęjskiej, w Sekcji Technicz-
nej i'w haszem1 ^tQw;ąrzyszęti]'u,^dżIę^i^t^Oąlw^c^
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ny był uroczyście sześćdziesięcioletni jubileusz działal-
ności inżynierskiej naszego ówczesnego nestora.

Wśród współpracowników D z i e n n i k a Pol i -
t e c h n i c z n e g o odznaczał się wybitną naukowością
Władysław Witkowski. O kilka lat starszy od Majew-
skiego, kolegował z nim przy budowie Zjazdu, zajmując
stanowisko konduktora. Ciekawe też szczegóły o Wit-
kowskim podał mi uproszony o to Majewski, w liście
z 1903 r., z którego przytaczam wyciąg poniższy.

„Witkowski w końcu 1844 r. wyjechał w Krakow-
skie strony i tam został aresztowany i osadzony w Cy-
tadeli Warszawskiej. W tymże samym czasie inż. Su-
rzycki również był wzięty do Cytadeli. Na wiosnę
1845 r, zapadł wyrok i obaj skazani zostali do wojska
na Kaukaz, w szeregi prostych żołnierzy.

Pamiętam ten dzień, w którym z punktu zbornego
na Pradze, obu ich wraz z innymi więźniami etapem
wyprawiano. Liczny orszak znajomych odprowadził
ich do Okuniewa i tam z żalem rozstałem się z nimi.

Witkowski na Kaukazie przeszedł ciężką służbę.
Musiał przez pięć lat jako* żołnierz wysługiwać się, po-
mimo że swych oficerów z matematyki przygotowywał
do egzaminów. Brał czynny udział przy wzięciu Oer-
gebilu w Dagestanie, a z tej walki bardzo niewielu wy-
szło cało. Wreszcie po dziewięciu latach, dosłużywszy
się rangi podoficera, Witkowski, korzystając z amnestji
wrócił do Kraju, gdy Surzycki znacznie później, bo do-
piero w 1858 w stopniu oficera przybył do War-
szawy.

Po powrocie wstąpił do służby drogowej w Zarzą-
dzie Komunikacyj, jako Naczelnik dróg bitych w okoli-
cach Lublina, na którem to stanowisku pozostawał do
końca życia.

Był Witkowski najzdolniejszym uczniem i ulu-
bieńcevm uczonego matematyka i profesora Frączkiewi-
cza Augustyna, bliższe również stosunki łączyły go
z astronomami Baranowskim i Prażmowskim Ada-
mem".

(Po wymienieniu prac piśmienniczych Witkow-
skiego, dodaje w końcu):

„Nawiasem mówiąc, napisał on jeszcze historję
pułku, w którym służył, w oryginalny sposób, przez ko-
legów mnie opowiedziany, A było to około 1849 r.
Gdy przyszedł rozkaz aby każdy pułk swą historję
przesłał władzy zwierzchniej, osądzono, że taką hi-
storję tylko żołnierz Witkowski potrafi skreślić. Zwol-
niony więc został od wszelkich zajęć służbowych i na
podstawie akt spełnił rozkaz. Kiedy odczytywał swój
elaborat, przyznano takowy jako odpowiadający wyma-
ganiom. W końcu jednak Witkowski, jako matematyk,
skreślił statystykę zmarłych od kul, od chorób, wyby-
łych z, szeregów dla braku zdrowia, nakoniec przepad-
łych bez wieści. Kiedy więc w końcu cyframi dowodził,
że. pułk w 18 lat wymiera, w 20 wybywa z szeregów,
a w 24 lat przepada bez wieści, tu już wyczerpała się
cierpliwość dowódzcy pułku, który dowiódł na sobie,
że służąc przez 26 lat w tymże pułku, nie znalazł się
w żadnej z tych kategorji. Taki koniec miała owa hi-
storja, że pułkownik zwątpił o zdrowych zmysłach
Witkowskiego, a my niekiedy przy spotkaniu zapyty-
waliśmy go, czy nie zechce napisać nowej historji
pułku".

W D z i e n n i k u Pol i techn. podał najprzód
Witkowski rozprawę o błędach w poziomowaniu i o po-

ziomowaniu podwójnem, po której nastąpił opis do-
świadczeń w przedmiocie prędkości wody na jednej pio-
nowej w rzece Wiśle, przy stanie jej zamarznięcia, pod
lodem. Był to pierwszy ogłoszony drukiem opis do-
świadczeń hydraulicznych, wykonanych w kraju. Prze-
prowadził je Witkowski przy spółudziale kolegów, za-
jętych wtedy przy budowie mostu warszawskiego, Ma-
jewskiego, Surzyckiego i Falkowskiego, a z wyników
doświadczeń wywiódł wzory na prędkość w funkcji
głębokości, przy zamarzniętem korycie i przy otwartem.
Inne prace orginalne Witkowskiego, ogłoszone w Dzien-
niku Politechnicznym, traktowały o badaniach krysta-
lograficznych, o układzie znaków w telegrafie Morse'go,
0 kosztach utrzymania dróg i o ulepszeniach jakieby
można wprowadzić na naszych drogach bez powiększe-
nia tych kosztów. Sprawą tą zajmował się gorliwie
Witkowski i pisał o niej w B i b l j o t e c e Warszaw-
skiej i w R o c z n i k a c h G o s p o d a r s t w a Krajo-
wego, zawsze jasno i treściwie, ze ścisłością matema-
tyka. Cenione też były wydane przezeń dzieła: Nowy
rachunek funkcyj granicznych i Zasady matematyczne
muzyki. Zmartw 1891 w Lublinie, gdzie był inżynierem
gubernjalnym.

Nazwisko wspomnianego parokrotnie Juljana Su-
rzyckiego nie znajduje się na szpaltach D z i e n n i k a
P o l i t e c h n i c z n e g o . Była to jednak w ówczesnem
gronie techników warszawskich zbyt wybitna osobi-
stość by tu o niej nie wspomnieć. Urodzony w 1820,
Surzycki pracował przy budowie przez Pancera mostu
drewnianego na Wieprzu pod Koźminem i jeszcze
w r. 1842 opisał tę piękną budowlę w B i b l i o t e c e
W a r s z a w s k i e j , w podznaczonym literami J. S.
artykule p. t. „Wiadomość o nowozbudowanym moście
łukowym wiszącym". Wzięty do wojska i wysłany na
Kaukaz, przebywał w Dagestanie, brał udział w robotach
fortecznych, wystawił kościółek w Deszlagarze, a zdo-
bywszy zaufanie miejscowej ludności, miał sobie po-
wierzoną odbudowę dawnych wodociągów. Gdy dosłu-
żywszy się stopnia oficerskiego, mógł powrócić do
kraju, podał w Bibl. Warsz. z r. 1858/9 zajmujące
„Obrazy Dagestanu", w których opisał ówczesny stan
społeczny tej części Kaukazu, lud, jego zwyczaje, ob-
chody religijne i źródła zamożności. Zająwszy się
pracą techniczną w kraju, brał udział w budowie mostu
Kierbedzia, a w Gazecie Polskiej z r. 1863 pisał „O ka-
nalizacji miast w ogólności", z uwzględnieniem War-
szawy. Wspominałem o jego spółpracy z Majewskim
1 Spornym, przy zestawianiu szczegółowego projektu.
Gdy w kilkanaście lat później ogłoszony został projekt
Lindley'a i przy jego rozbiorze wypadło mi rozpatrywać
dawniejszy projekt naszych inżynierów, do Majewskiego
i Spornego, którzy stale udzielali mi wskazówek, przy-
łączał się Surzycki, pełniący wtedy w Zarządzie Komu-
nikacyj obowiązki naczelnika sekcyjnego szosy sie-
dleckiej. Otoczony powszechnem uznaniem i szacun-
kiem, zmarł w 1882.

Władysław Wierzbowski, ur. w r. 1825, urzędując
w Zarządzie komunikacyj, podał w D z i e n i k u Po-
l i t e c h n i c z n y m : „Uwagi nad związkiem fenomenów
meteorologicznych, w szczególności spadających de-
szczów, z przepływem wód rzekami", przy traktowaniu
tego ważnego przedmiotu składając dowody oczytania
i rozległej znajomości literatury hydraulicznej francus-
kiej. Pisał dalej o użyciu młynka Woltmanna, o ozna-
czeniu granic rzekom, a w szczególności Wiśle i wyso-
kości stanu wody, jakiby przyjąć wypadało do uspław-
nienia tej rzeki. W artykule „Nieco o własności pu-
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blicznej, mianowicie rzecznej", rozpatrywał kwestję
wielkiego znaczenia na Powiślu: jaki sposób postępo-
wania zachować należy przy dochodzeniu granic włas-
ności publicznej. Później, poświęcając cały swój zawód
praktyczny pracom hydraulicznym, mianowicie badaniu
natury i charakteru robót wodnych, wykonywanych na
Wiśle, wyniki swych długoletnich studjów streścił
w r. 1875 w broszurze: „Uspławnienie i regulacja ko-
ryta Wisły i środki ich osiągnięcia". Niewątpliwy
znawca przedmiotu, Sporny, pisał o tej broszurze: „o ile
cała ta praca skromna jest formą, o tyle bogata jest
treścią, wszędzie jędrną, zdrową i logiczną, a przytem
będącą wynikiem ciągłych badań praktycznych, dopeł-
nianych na swojskim gruncie, z uwzględnieniem wszak-
że tych wszystkich rezultatów, jakie zdobyła w tym
kierunku nauka, przy wykonywaniu większych robót hy-
draulicznych zagranicą". Wierzbowski zmarł w 1876 r.,
jako naczelnik sekcji w Zarządzie Komunikacyj, gdzie
zajmował się głównie opracowaniem referatów, doty-
czących robót wodnych.

Poważną i gruntowną pracę o studniach artezyj-
skich podał w Dz. P. inżynier Alfons Grotowski, pod-
ówczas konduktor przy Zarządzie Komunikacyj, później
inżynier wodociągu pragskiego, inżynier główny m. War-
szawy, zaufany współpracownik generała Starynkiewicza
przy podejmowaniu zabiegów w sprawie kanalizacji
miasta, w końcu pomocnik Lindley'a przy budowie
i eksploatacji, dziś emeryt, po zgonie Majewskiego ne-
stor inżynierów warszawskich. Inżynier Jan Świerzewski,
b. oficer korpusu inżynierów przez r. 1830, urzędujący
w Zarządzie Komunikacyj, pisał sprawozdania o więk-
szych robotach inżynierskich zagranicą, a także o stud-
niach artezyjskich w Warszawie wierconych w r. 1829,
w Ogrodzie Saskim i w zakładach Banku Polskiego na
Solcu. O cementach krajowych pisał Leopold Ertel,
naczelnik wydziału technicznego dr. żel. W. W., a kie-
rujący budową drogi Bydgoskiej inź. Leonard Aleksan-
drowicz podawał wiadomości o robotach na tej linji.
Drobniejsze artykuły zamieszczali: Kazimierz Regulski,
późniejszy naczelnik oddziału w Skierniewicach i inż.
Zienkowicz.

: Nie brakło także współpracowników w dziale me-
chanicznym. Były profesor pierwszej politechniki, pol-
skiej Wincenty Wrześniewski, p. t. „Pług" rozwijał
teorję matematyczną tego narzędzia. Dyrektor fabryki
żeglugi parowej Jan Pietraszek pisał o tartakach paro-
wych w ogólności, a w szczególe o tartaku parowym
wystawionym w Wilanowie. Pietraszek i w innych cza-
sopismach ogłaszał liczne artykuły treści mechanicznej,
a później w naszem piśmiennictwie technicznem położył
ważną zasługę przez wydanie Przewodnika dla Maszynis-
tów i Mechaniki Popularnej. Kazimierz Scholtze, założy-
ciel firmy ScholtzeiRepphan, opisał sposób Hirna prze-
noszenia ruchu na znaczne odległości, zapomocą lin
z drutu żelaznego. B. Holz, mechanik zakładów górni-
czych okręgu zachodniego, pisał o regulatorze do napeł-
niania wodą kotłów parowych o wysokiem ciśnieniu.
O inżektorze Giffarda podał artykuł inż. Wł. Krzyża-
nowski, późniejszy mechanik główny dr. żel. Terespol-
skiej, a artykuł o parowozach inż. Napoleon Urbanowski,
pracujący wtedy przy budowie dróg żelaznych w Kró-
lestwie, później przodownik techników poznańskich

i, jako ich przedstawiciel, wiceprezes zjazdu techników
polskich w Krakowie wr. 1882.

Z budowniczych, ogłaszali swe projekty w D z i e n-
n i k u P o l i t e c h n i c z n y m Marconi i Ankiewicz.
Młody wtedy Jan Heurich, ojciec, podał szczegółowy
opis budowy kościoła w Wilanowie, którą prowadził
w charakterze, pomocnika autora projektu Marconiego,
a także artykuł o budowie szkółek wiejskich. Z gór-
nictwa dostarczał redakcji wiadomości dyrektor tegoż
wydziału w ówczesnej Komisji Skarbu Aleksander
Szmidzki i inż. górn. Stanisław Podymowski, pracujący
w cesarstwie, podał teorję tworzenia się żużli wielkopie-
cowych; redakcja przedrukowała nadto dla uzupełnienia
wiadomości o ówczesnych młotach parowych, pracę
dyrektora instytutu technicznego krakowskiego Józefa
Podolskiego, ogłoszoną jeszcze w r. 1841 w programie
tegoż instytutu „O młotach fryszerskich". Do grona
współpracowników należeli także piszący, każdy w swej.
specjalności, ówcześni profesorowie Szkoły Główne):
matematyk Juljan Bayer, fizyk Adam Prażmowski i che-
mik Jakób Natanson. •.•••<

To grono współpracowników, do którego zaliczały
się wybitne osobistości ówczesnego świata naukowo-
technicznego, nie tylko ożywiło Dz. Poi., ale zapew-
niło mu w szeregu naszych dawniejszych wydawnictw
technicznych pierwszorzędne stanowisko. I dziś z po-
żytkiem zaglądamy do tego zbioru prac cennych, odno-
szących się do rzeczy krajowych i zachowujących zawsze
swą wartość informacyjną. Pozostanie on zawsze pom-
nikiem działalności piśmienniczej i zabiegliwości reda-
ktorskiej braci Marczewskich, świadcząc zarazem, że
ówczesne nasze siły techniczne, nieliczne, w większej,
części z urzędników złożone i skromną tylko liczbę roz-
proszonych pracowników przemysłowych, prawie wy-
łącznie samouków liczące, budzić się jednak zaczynały
do życia i dążyć do zespolenia umożliwiającego postęp
i wspólną zachętę do pracy.

Dążenia te przerwane zostały wypadkamil863 r.,
ale już nie na tak długo, jak to było po r. 1831, kiedy
nastąpił zaznaczony na wstępie trzydziestoletni okres
zastoju naszego życia technicznego. Po trzech latach.
bowiem uwydatniły się te dążenia, w prowadzonej
przez profesora pierwszej politechniki Pawła Kaczyń-
skiego, redakcji Przegl . Techn. dawniejszego, a wy-
raźniej i trwałej w r. 1875, w założonym przez Stefana
Kossutha dzisiejszym P r z e g l ą d z i e , który stał się
organem wszystkich późniejszych zrzeszeń techników
warszawskich. Przedtem jeszcze we Lwowie niemiecka
akademja techniczna przekształcać się zaczęła na poli-
technikę polską, a następnie w r. 1877 powstało Tow,
Nauk. Techn., przemianowane w roku nast. na Tow.
Politechniczne. WKrakowiezawiązało się Tow.Technicz-
ne, a w Poznaniu zrzeszeni technicy przyłączyli się po kil-
ku latach do tamtejszego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Gdy dziś, w oswobodzonej ojczyźnie, rozwijać mo-
żemy w całej pełni owoce tych dążeń, należy się pier-
wszym ich wyrazicielom, technikom naszym 1860 r.,
wdzięczne wspomnienie; tym zaś z pomiędzy nich, któ-
rzy za swe patrjotyczne porywy słani byli na Sybir, jak
bracia Marczewscy, lub brani do wojska na-Kaukaz,
jak Witkowski i Surzycki — wdzięczność i cześć! '
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Obliczanie kosztów dodatkowych w okresach
depresji gospodarczej.X)

Napisał Prof E. Hauswald.

Dokładna znajomość kosztów wytwarzania, obej-
mujących wydatki na materjał M, prace bezpo-
średnie P, koszty wspólne czyli dodatkowe D,
ryzyko i straty różnego rodzaju, jest niezmier-

nie ważna w okresie złej konjuktury, czyli depresji gos-
podarczej, gdyż stanowi podstawą do ustalania najniż-
szych cen sprzedaży, przy których możliwe jest jesz-
cze utrzymanie zakładu w ruchu. Tymczasem właśnie
w tak trudnych i przykrych chwilach zwykła teorja obli-
czania kosztów własnych nieraz zawodzi, wobec czego
przemysłowiec musi kierować się tylko intuicją lub
praktycznem odczuciem stosunków targowych i przy-
szłego ich rozwoju. Zdarzały się wypadki, w których
zbyt, bojaźliwe trzymanie się wskazań, jakie dała w po-
dobnych, chwilach kalkulacja kosztów własnych, dopro-
wadziło przemysłowca do błędnego kroku, mianowicie
do przedwczesnego zamknięcia zakładu, który na tem
nic. nie zyskał, podczas gdy straty wywołane depresją
znacznie się zwiększyły i odebrały możność ich odro-
bienia w przyszłości.

Znakomity organizator pracy G a n 11 zwraca na to
słusznie uwagę w ostatnierń swem dziełku „ O r g a n i -
s i n g for Work (r. 1918). Własna praktyka okazała
mu niebezpieczeństwo nieostrożnego stosowania zwyk-
łej metody obliczania całkowitych kosztów własnych
i cen w okresach, w których stopień zatrudnienia zakła-
du spada do l/2 lub Vs zwykłego obciążenia, a ceny tar-
gowe też się obniżają. Wtedy bowiem rośnie szybko
udział kosztów wspólnych, obciążający każdą jednostkę
wyrobu, jak to pokazuje dobitnie wykres 8 (Przegląd
Techn. 1925, str. 75), na którym Dx pokazuje zmienność
kosztów dodatkowych na jednostkę wyrobu przy różnej
wydajności zakładu. Gdy zaś wydajność zmienia się
z reguły wprost proporcjonalnie do „ s t o p n i a zatru-
dnienia" <p, można przyjąć stopień zatrudnienia równy
wydajności. Taki sam przebieg teoretycznych kosztów
wytwarzania okazuje także ostatni wykres „cen natu-
ralnych"-w cytowanym artykule (Przegl. Techn.-, 1925,
str. 124). •

.;•,";:VTyrhczasem. stosunki targowe nie troszczą się
o wyniki obliczeń i regulują ceny wprost przeciwnie.
Co więc w takiem położeniu uczynić, jak sobie pora-
dzić wypada i wczem tkwić może pozorna wadliwość
zwykłych.sposobów kalkulowania kosztów? Ganft opi-
suje charakterystyczny i pouczający przykład z życia
przemysłowego Stanów Zjednoczonych, gdzie jak wie-
my pracują ludzie umiejący doskonale wytwarzać, ra-
chować i sprzedawać. Oto pewien przemysłowiec skar-
żył się, że z powodu zmniejszenia obrotów nie może już
sprostać konkurencji, bo jego koszt własny wypada mu
30 centów za sztukę, podczas gdy spółzawodnik jego
sprzedaje ów towar po 26 centów! Nie chcąc więc tracić
na1 produkcji,'musiał wstrzymać ruch fabryki. Wszystko
zdawałoby się być w porządku, wyniki kalkulacji były
niewątpliwie prawidłowo otrzymanej koszt wytwarzania
dobrze wyznaczony, ale cena targowa była niższa od

*) Uzupełnienie do art. „Postępy nauki o kosztach wła-
snych", (p. N 15 — 16 i 35• — 37 Prjijegi IFechn. z.r. b.) Referat
wygłoszony na Zjeździe inż. mechaników w kwietniii r. Ij.

kosztu, więc dalsza praca byłaby bezcelowa, bo powięk-
szyłaby tylko straty. A jednak rozumowanie to było
błędne, a zamknięcie fabryki sprawę jeszcze pogorszyło.

Zwykłe obliczenie kosztu dało wprawdzie przy za-
trudnieniu xlz normalnego Kx = materjały -|- płace bez-
pośrednie -j- koszty dodatkowe =

= 8 + 1 0 -|- 12 — 30 et. za sztukę.
Ale przy normalnem zatrudnieniu koszty dodatkowe
(overhead, wzgl. rest expenses) wypadały tylko po 5et.
na sztukę, a całkowity koszt 8^-10 + 5 =:23ct., wobec
czego Gantt twierdził, że prawdziwy koszt własny jedne-
go wyrobu ,i teraz liczyć trzeba podług l iczby nor-
m a l n e j , czyli tylko 23, a nie 30 centów, bo wydatki
bezpośrednie na dany dział wytwarzania bynajmniej
nie wzrosły, może nawet nieco opadły, a wyroby odnoś-
ne nie są temu winne, że wydatki na wyżywienie kapi-
tału, utrzymanie wielkiej liczby urzędników i na cele
handlowe stały się przy złej konjumkturze nieznośnym
ciężarem.

To też należy ruch znowu podjąć, a nadmiar kosztów
wspólnych, przekraczający normę 5 et. na sztukę, prze-
nieść na rachunek s t r a t z powodu k o n j u k t u r y
i starać się je w lepszych czasach wyrównać.

Dana fabryka była chwilowo trzykrotnie za wielką
w stosunku do pojemności rynku. Gdyby ją można
było zastąpić małym zakładem, któryby miał pełne za-.
trudnienie, to koszt produkcji z dodatkiem nie przekro-
czyłby kwoty 23 et. na jednostkę.

Gantt wyraził to w następujący sposób:
„Koszty pośrednie czyli wspólne, jakiemi obciążyć

należy wyroby danego zakładu, powinny pozostawać
w takim stosunku do kosztów pośrednich stwierdzonych
dla normalnego zatrudnienia zakładu, w jakim znajduje
się chwilowo badany obrót zakładu do obrotu nor7
malnego".

Według tej zasady, należy więc przy zmniejszonem
zatrudnieniu zakładu iwzgl. oddziału lub stanowiska)
doliczać do bezpośrednich kosztów produkcji jednostki
tylko taką kwotę, jaka wypadłaby na ten sam przedmiot
przy normalnym stopniu zatrudnienia danego zakładu
(oddziału, stanowiska).

Skutkiem tego, część wykazanych w bilansie kosz-
tów wspólnych (pośrednich), nierozliczona na wytwo-
rzone jednostki wyborów, pozostałaby narazie bez
pokrycia przez dochód produkcji. Resztę tę trzeba
wstawić jako rozchód całego przedsiębiorstwa, i uważać
za stratę, wywołaną złą konjukturą oraz potrzebą utrzy-
mania wielkiego i kosztownego zakładu.

Rozważanie poprzednie wykazuje też, jak niebez-
piecznem być może zbyt pochopne powiększanie roz-
miarów zakładu przemysłowego, nie opierające się na
niezawodnym i długo trwającym przyroście konsumpcji.

Nasze metody obliczania kosztów własnych, oma-
wiane np. w artykule D-ra R o t h e r t a (PrzeglądTechn.
1922) i a u t o r a pod tyt. „Postępy nauki o kosztach wy-
twarzania" (P.T. 1925) uwzględniają już zasadę^ że każdy
wyrób obciążyć wolno tylko takiemi dodatkami, które
są z jego wytwarzaniem i zbytem istotnie związane,
Dla porównania powinno się też przeliczyć oddzielnie,
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ileby kosztowało wyrabianie danych przedmiotów w in-
nej fabryce specjalnej, pracującej w normalnych warun-
kach. Dlatego też „niemiecki plan obliczania kosztów"
żąda oddzielnego ujęcia wydatków ogólnej admini-
stracji, wydatków handlowych i ubytków, spowodowa-
nych warunkami zewnętrznemi, niezależnemi od wła-
ściwej produkcji. Mając tak urządzoną kalkulację,
można w krytycznych okresach przejściowej depresji
gospodarczej upewnić się, czy dana gałęź produkcji
utrzymuje się jeszcze sama i przyczynia do pokrycia
choćby części kosztów wspólnych, na podstawie czego
może przemysłowiec orzec, czy i jak długo da się ruch
owego oddziału podtrzymać. Wykresy Walthera, omó-
wione w poprzednich rozdziałach, wyjaśniają te intere-
sujące i ważne zależności przy pomocy linji kosztów
i linji cen lub dochodów.

W zwykłych warunkach zestawiamy koszty właści-
wego wytwarzania czyli fabrykacji F według wzoru:

F = M+P + D,
całkowite zaś koszty własne (sumaryczne) przez doda-
nie do F kosztów zbytu, czyli handlowych H:

8 == F~\- H = M+P + D+H.
W okresach wyjątkowej i nie trwającej długo de-

presji, należałoby według rady Gantta we wzorze wsta-
wić rzeczywiste koszty materjałów (M) i płac bezpo-,
średnich (P) w danym okresie, a zamiast dodatku
odpowiadającego chwilowemu stopniowi zatrudnienia,
wyjątkowo i>„, t. zn. obliczony dla pełnego obciążenia
zakładu. W ten sposób otrzyma się zamiast kosztów
fabrycznych w danych warunkach, — pewne l iczby
n o r m a l n e D» i Fn, oraz niepokrytą zwykłym sposo.
bem resztę kosztów spólnych.

P r z y k ł a d y . W celu stwierdzenia, czy pewien
oddział zakładu opłacać się będzie przy niższym stop-
niu zatrudnienia, wynoszącym np. 1/2 normalnego,
wyrażamy najpierw - normalne zatrudnienie oddziału
wedle ilości wyrobów wytwarzanych na miesiąc. Ilość
normalna niech będzie n = 1000 sztuk, stopień zaś za-
trudnienia wyrazimy przez iloraz miesięcznej liczby
wyrobów x i normalnej n; f = xjn. ;

Otóż dla x=l 000, f = l
dla a ' = 5 0 0 , / = 1/2.

a) Przy normalnem zatrudnieniu oddział był jako
całość w ruchu przez 180 godzin na miesiąc. Miał 20
robotników (normalnych), zajętych po 180 h, co daje
3600 pracogodzin normalnych.
W tym samym okresie wydano na materjały M = 4000 zł.
na płace robocze bezpośrednie . . . . P = 3000 zł.

Przeciętny dodatek kosztów wspólnych (pośred-
nich), przypadający na 1 pracogodzinę był et—1,5, stąd
suma normalnych kosztów wspólnych

W = 3 6 0 0 . 1,5 = 5400 zł.
Dla normalnej produkcji n = 1000 sztuk na mie-

siąc, wypadnie całkowita kwota kosztów wytwarzania,
bez kosztów zbytu (U),

F = 4000 -f 3000 + 5400 = 12400 zł.
czyli 12,40 zł. na jednostkę, w czem mieści się nor-
m a l n y d o d a t e k na koszty wspólne (pośrednie)
Dn = 5,4 zł.

b) Przy zatrudnieniu zmniejszonem do połowy,
liczba wyrobów będzie x = 500, wydatek na materjały
M= 2000, na płace robotnicze P = 1600, na koszty
wspólne zaś, według rzeczywistych zapisków W—iSOO,
zatem trochę niższy od poprzednio wykazanego. Razem
wypada 8400 sl, co dałoby na jednostkę zt. 16,80.
Obliczenie takie byłoby poprawne, ale bezużyteczne,
gdyż towar byłby za drogi i wprost nie do sprzedania.

Przewidziane więc w obliczeniu pokrycie całkowitych
kosztów fabrykacji pozostałoby tylko na papierze.

c) Jeżeli zaś ze względu na przejściowe i wyjątko-
we warunki gospodarcze użyjemy do kalkulacji kosztów
wspólnych l i c z b n o r m a l n y c h , t. zn. D„ = 5,4 na
sztukę, to otrzymamy dla x = 500 sumę wydatków:
2000 + 1 600 + 2700 = 6300 zł., czyli zł. 12,60 na
sztukę, do czego trzeba jeszcze dodać na koszty han-
dlowe inną liczbę normalną, np. 1 zł., tak że kwota
zł. 13,60 byłaby tymczasową podstawą do ustanowienia
najniższej ceny. Pamiętać jednak należy o tem, że kwo-
ta (16,80 + 1) — 13,60 ='4,20 na sztukę, czyli łącznie
500. 4,20 = 2100 zł., została narazie niepokrytą prze-
widywanym dochodem ze sprzedaży produkcji danego
miesiąca.

d) W razie urządzenia rachunkowości według
wspomnianego p l a n u n i e m i e c k i e g o , możnahy
znowu r o z d z i e l i ć koszty wspólne całego zakładu na
część, należącą ś c i ś l e do k o s z t ó w w y t w a r z a n i a
i z b y t u badanego, a chwilowo nierentownego oddzia-
łu, oraz na r e s z t ę , którąby wstawiono wprost do roz-
chodów, jako stratę spowodowaną ogólną konjunkturą.

Wynik będzie się znajdował pomiędzy kwotą po-
daną pod b i pod c.

Metoda używana w kalkulacji „ l i c z b n o r m a l -
n y c h", nadaje się w praktyce do porównania kosztów
powstających rzeczywiście przy różnych stopniach za-
trudnienia i warunkach pracy, z tem, coby właściwie
być powinno, oraz do rozważań, odnoszących się do
ustalenia najniższych cen w chwilach przejściowego
zastoju gospodarczego, względnie rozstrzygnięcia, jaką
ilość wyrobów ma zakład w danym okresie wytworzyć,
o ile ostrożna analiza wszystkich stosunków nie dopro-
wadzi zarządu do chwilowego zawieszenia produkcji.

W ciężkim okresie depresji gospodarczej, jaką
nasz przemysł przetrwać musiał, przypuszczam, że pra-
wie Wszystkie zarządy zakładów studjowały tego rodza-
ju zagadnienia, co zresztą potwierdziły oświadczenia
kilkii^ybitnych dyrektorów. Sprawa obchodzi więc
ągó^pfzemysłowców i dlatego nadaje się do omówienia
na Zjeździe inżynierów mechaników, tem bardziej, że
opisana tu metoda liczb normalnych odpowiada wpraw-
dzie zjawisku przeciętnych cen targowych, ale może się
też stać niebezpieczną dla trwałości i rozwoju przedsię-
biorstw przemysłowych.

Nowe w y d a w n i ct w ą
(nadesłane do Redakcji). jc'

Comitś Polonais de 1'Energie. Ressourćes d'śncrgj.e.ś't: leur ex-
ploitation en Pologne, wydanie Min. Rob. Publ. Str..35, z mapą
źródeł energji (kolor.). Warszawa, 1925.' ',;.-•..'•'••

Broszura ta, starannie wydana, stanowi przekład francuski
referatu opracowanego przez Polski Komitet Energetyczny na ze-
szłoroczną Światową Konferencję Energ w Londynie. Referat ten
był zamieszczony prawie w całości w r. ub. w „Przeglądzie Tech-
nicznym". •'••.,
Elektryfikacja Polski, Zeszyt III. Opracowano pod kierunkiem inż

K. Siwickiego, nacz. wydz. elektrycznego M. -R. ,P.' Wyd; Min.
Robót Publ. Str. 130 in 4°, z 4 mapami.

Kolejny, 3-ci zeszyt wydawnictwa tego zawiera dane sta-
tystyczne o zapotrzebowaniu i produkcji energji elektrycznej oraz
0 jej źródłach naturalnych w województwach centralnych i wschod-
nich Polski Poprzednie zeszyty objęły Małopolskę (1921 r.) oraz
Wielkopolskę i Pomorze.(1923).
Juljan Rummel. Państwo a morze. Str. 67. tWyd. Oddz. Ligi

Morskiej i i-zecznej w Poznaniu. 1925
Broszura ta zawiera nast. rozdziały: Państwo a pjorze, O gra-

nicach Polski, Polityka Anglji i zagadnienie: polsko-niemieckie,
Zagadnienie gospodarczej polityki Polski, Wielka wojna na morzu
1 jej' nauki, Miasto Gdynia, Przemówienie na Akademji morskiej
w Poznaniu. . .
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Przędzenie bawełny farbowanej, jednolitej
i wielobarwnej 1}

Napisał Adam Trojanowski.

W yciągi przy przeróbce bawełny farbowanej
na ciągarkach, wrzecioniarkach i przędzar-
kach nie mogą być pod żadnym pozorem
tak wysokie, jak przy przeróbce bawełny

surowej, gdyż skutkiem bardzo silnego sklejania się
włókien bawełny farbowanej, rozciąganie, wyrówny-
wanie i układanie ich równolegle do siebie uskutecznia
Się znacznie trudniej, aniżeli włókien surowej bawełny.

Ciągarki w przędzalnictwie
kolorowem pracują najkorzyst-
niej przy możliwie małej licz-
bie obrotów przedniego wałka
wyciągowego, dochodzącej naj-
wyżej do 300 obrotów na minutę
przy 11 cala ang. średnicy tegoż
wałka. Ograniczenie liczby obro-
tów jest tu korzystne tak ze
względu na dobroć wytworu, jak
też i na ograniczenie ilości wolnej
elektryczności, występującej za-
zwyczaj przy wzmożonej pręd-
kośćiwałkówwyciągowych. Elek-
tryczność ta, działająca odpycha-
jąco na włókna, utrudnia ich śliz-
ganie siei wyciąganie.

W przędzalnictwie koloro-
wem korzystniejszą okazuje się
większa liczba mniejszych głów
ciągarki (rys. 10) przy jednakowej
długości maszyny, aby różne par-
uje bawełny jednakowego nume-
ru taśmy, lecz nie odpowiadają-
ce sobie charakterem włókna,
mogły być przerabiane zapomo-
cą różnych kół wyciągowych.

pod żadnym pozorem doprowadzać go do równości
składania, wystarczy najzupełniej, gdy wyciąg na tej
maszynie wynosi o 1 mniej od składania. Przy zbyt
wysokim wyciągu na ciągarce, otrzymujemy obłoczy-
stą i przecinkowatą taśmę, a następnie nierówny nie-
doprzęd i lichą przędzę. Ażeby uniknąć wysokich wy-
ciągów na ciągarce, należy na zgrzeblarce utrzymywać
numer taśmy odpowiednio cienki (wysoki).

•••,•;'•', V " R y s . 10. C i ą g a r k a .

\Vyciąg na ciągarce przy przeróbce bawełny far-
bowanej' nie może być zbyt wielki, przytem nie należy

Rys. 11. Wrzecioniarka.

Aby obciążenie farbowanych taśm zgrzeblonych
w przyrządzie wyciągowym ciągarki nie było niepo-
trzebnie zbyt wielkie i stosownie do potrzeby mogło
być odpowiednio regulowane, zaleca się ramienny lub
łańcuchowy sposób obciążania wałków wyciągowych.

Wynik pracy na ciągarce jest miarodajny,dla dal-
szego przebiegu przędzenia. • ,

Co się tyczy wrzecioniarek (rys. 11), to obok mniej-
szego, wyciągu na tych maszynach dla bawełny farbowa-
nej, pożądane jest silniejsze, niż dla bawełny surowej,
obciążenie wałków wyciągowych oraz częstsze czyszcze-
nie skrzydełek. Wyciąg na wrzecioniarce grubej, śred-
niej i cienkiej nie powinien przekraczać 4, 4£ i 5, zaś
prędkość obrotowa wrzeciona nie powinna przekraczać
500, 650 i 1000 obrotów na minutę. Przy zwiększonej
szybkości obrotowej wrzeciona wrzecioniarki, nie zawsze
osiąga się większą jego wydajność z powodu częstszego
w tym wypadku postoju maszyny na przykręcanie części
rwących się nici niedoprzędowych, jak również przez
względnie zwiększony skręt niedoprzędu.

Przy przędzeniu właściwem bawełny farbowanej
to jest na przędzarkach obrączkowych (rys. 12)

') Dokończenie do str. 532 w JNa 35 r. b. Uzupełnienie
artykułu .niniejszego stanowi szereg tablic, wykazujących kolory
podstawowe (oznaczenie koloru, liczba taśm tegoż i stosunek pro-
centowy poszczególnych kolorów), jakie mają być użyte do otrzy-
mania rozmaitych^N-rów melanżu. Tablice te, mające duże znacze-

nie praktyczne, nie mogą być niestety zamieszczone w nasżem
piśmie, ze względu na brak miejsca, lecz, wydane zostaną W: po-
staci osobnej broszury, którą czytelnicy będą mogli nabywać
w Administracji po cenie zł. 2 za odbitkę.
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i wózkowych (rys.13), baczną winniśmy zwrócić uwagę
na wyciągi wałkowy i wózkowy (przędzarka wózkowa),
które nie mogą być zbyt wielkie, oraz na skręt przędzy,
którego spółczynnik, wielce zależny od własności uży-
tej farby (użytego barwnika), bywa rozmaity niemal
dla każdej partji i winien być określony własnem do-
świadczeniem.

Wszelkie przędziwo posiada w większym lub mniej-
szym stopniu własność wchłaniania wilgoci z otaczają-
cego powietrza i może być ono tylko wtedy należycie
przerobione, gdy zawiera w sobie dostateczną ilość
wilgoci. W tym celu w pomieszczeniach przędzalni ba-
wełny należy utrzymywać odpowiednią wilgotność po-
wietrza zapomocą rozpylaczy, wynoszącą dla przy-
gotowalni 40 do 50$, dla przędzalni właściwej 50

Rzs. 12. Przędzarka obrączkowa.

Jako spólczynniki skrętu zasadnicze dla przędzy
farbowanej z dobrej bawełny amerykańskiej, przyjąć
możemy: •

dla wątku na przędzarce wózkowej . . . . . . 3,4
„ wątku na przędzarce obrączkowej. . . . . . 3,6
„ przędzy pończoszniczej na przędzarce wózkowej . 3,2
„ przędzy pończoszniczej na przędzarce obrączk. . 3,4
„ półosnowy na przędzarce wózkowej 3,9
„ półosnowy na przędzarce obrączkowej . , . . 4,0
, osnowy na przędzarce wózkowej 4,2
„ osnowy na przędzarce obrączkowej 4,3

Rys. 13. Przędzarka wózkowa.

O ile chcemy otrzymać przędzę dobrą, to wyciąg
wałkowy na przędzarkach nie powinien przekraczać 7,
zwłaszcza na przędzarce obrączkowej, jakkolwiek
o ile niedoprzęd jest dobry, to wyciąg 8 na tych maszy-
nach nie jest jeszcze wadliwy. Wyciąg niżej 5 nie jest
wskazany.

Rys. (4. Cewiarka krzyżowa.

do 60 %, zależnie od gatunku przerabianej bawełny
i warunków miejscowych. Działanie rozpylaczy polega
na rozpylaniu wody, która w zetknięciu z powietrzem
nasyca je wilgocią.

Przędza bawełniana, otrzymana ż przędzarek, po-
siada skłonność do odkręcania się i tworzenia w ten spo-
sób węzełków (niem. Schlingerijw jej stanie luź-
nym. Celem pozbawienia przędzy tej wadliwości, pod-
daje się ją parowaniu, w parn iku zapomocą przępły-
wającej;pary o niskiem ciśnieniu, w ciągu około 5 mi-

nut. Półosnowa kolorowa, prze-
znaczona do nitkowania, podlega
łączeniu we dwie lub więcej ni-
tek na cewiarce k r z y ż o w e j
(rys. 14) i nitkowaniu czyli skręcaniu
na n ic ia rce , albp s k r ę t a r c e
o b r ą c z k o w e j (rys. 15). Spół-
czynniki skrętu tutaj stosowane są:
2,7 do 5,0. .":• '•

Jeżeli chodzi o wytworzenie
przędzy różnobarwnej, pojedynczej,
o wrażeniu nitki podwójnej, to łą-
czymy dwie nitki niedoprzędowe,
jednolitej barwy na wrzecioniarce
cienkiej, bądź też na przędzarce
wózkowej, a wychodzącą nitkę
z przyrządu wyciągowego przędzar-
ki w stronę lewą, t. j . przeciwną, niż
zwykle.

Jeżeli chcemy mieć nitkę po-
dwójną, różnobarwną, to nitkujemy
na niciarce przędzę pojedynczą bar-
wy jednolitej, przytem tak w pierw-

szym wypadku, niedoprzęd ciemny, jak w drugim
przędza ciemna winny być numeru nieco niższego od
niedoprzędu jasnego lub przędzy jasnej, jak nam bo-
wiem z fizyki wiadomo, przedmioty jasne na ciem-
nem tle wydają nam się większemi, grubszemi i odwrot-
nie (irradjacja). ,"',.'....' '•:."'• ,':.'
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; , ' ; Dla otrzymania np. niedoprzędu cienkiego .Nś 4,0
rią'przędzę pojedynczą pończoszniczą Na 20, o wraże-
niu nitki podwójnej, zakładamy na wrzecioniarkę cien-
ką średni, niedoprzęd kolorowy .N» 1,45 i surowy N° 1,6,
lub kolorowy N« 1,35 i surowy N° 1,5.

Rys, 15. .Niciarka obrączkowa.

u; »:tif)ia otrzymania : np. nitki podwójnej różnobarw-
nej Ma 20, nitkujemy przędzę pojedynczą koloru ciem-
nego,, względnie czarnego Ns 38 z przędzą pojedynczą
koloru jasnego, względnie surową jśls 44.
' : " 'Osnowa, tak pojedyncza, jak też i nitkowana,
podlega bądź cewieniu na cewiarce krzyżowej (rys. 14),
bądź'motaniu na-motarce (rys. 16); są to czynności bar-
dzo proste, wymagające uwagi, czystości oraz umiarko-
wanego biegu maszyny.

Rys. 16. Motarka (Motak).

'.Przędza bawełniana podczas przebiegu przędze-
nia traci większą część naturalnej wilgoci tego przędzi-
wa, staje się szorstką, trudniejszą do dalszej przeróbki,

„przytem traci na mocy, sprężystości i ciężarze. Celem
przywrócenia .przędzy utraconej a dopuszczalnej wilgo-

.ci 8%%,- poddtfje się przędzę nawilżaniu, najracjonal-
niej w n a w i l ż a r c e szafkowej, zapomocą wilgotne-
go powietrza w ciągu ok. 4 godzin.

Pakowanie przędzy kolorowej odbywa się, jak
zwykłej surowej. " . .

Przędzenie bawełny bielonej jest trudniejsze od
przędzenia bawełny farbowanej, to też, celem zmniej-
szenia tych trudności, do ostatniego płókania bawełny
bielonej należy dodać trochę soli kuchennej, skutkiem
czego bawełna staje się wilgotniejszą i przędzie się

Najwięcej używane w przędzalnictwie kolorowem
trzeparki i zgrzeblarki są szerokości użytecznej 37 do
38 cali ang.

Do zgrzeblenia lepszej
bawełny, stosuje sięzwykle
zgrzebła dla bębna N° 110,
zbieracza Nk 120 i pokrywek
Ma 1.30.

Dobra praca zgrzeblar-
ki zależy głównie od nale-
żytego nastawienia pracują-
cych części maszyny, które
zasadniczo winny znajdo-
wać się w bliskiej od siebie
odległości, dochodzącej pra-
wie do zetknięcia zgrzebeł.
Wyjątek pod tym względem
stanowi szarpacz, który,
wskutek dość jeszcze powi-
kłanych włókien zwoju trze-
pakowego.niemożestaćzbyt
blizko wałka zasilającego.
Nastawienie stołu doprowadź do szarpacza 8/iooo do %ooo c a ' a a n g"

„ pierwszego noża do szarpacza loAooo *' »
„ drugiego „ „ „ 15/iooo „ u
„ szarpacza do bębna 6Aooo do 7/lm „ „

zbieracza . „ 6Aoou % 7iooo » *
„ pokrywek ,.' „ , .'...'. 9/1 0 0 0 „ „
Dla bawełny farbowanej o długości włókna suro-

wego '28 do 30 mm, najodpowiedniejsze średnice wał-
ków wyciągowych,żłobkowanych, są następujące:

Rys. 17. Prasa do pakowa-
nia przędzy motanej.

"~--^_^ Wafld wyciągowe

Nazwa maszyny ^~~~"~"--̂ _

Wrzecioniarka gruba . .
„ średnia . .
„ cienka . .

Przędzarka obrączkowa
„ wózkowa

I

.1.1/ cala1 '*ang/

1'/. ,
l'/8,»
1 ' n

1 .
1 ,

II

1 cal
ang.

7 8 -
rk:,
rlii
*U „
Vi ,.

III

ji; cala
1 li ang.

1 •'/« ,-

1 V B •»

1 „ '
1 „
1 »

IV

11/ cala1 U ang.
—

—

'" -r-
—

—

Średnice wałków wyciągowych, nieskórkowanych,
są następujące:
"-~-̂ ^__ Wałki wyciągowe

Nazwa maszyny ^~~""~~-\

Ciaearka .

Wrzecioniarka gruba . .

n ,' średnia . .
V „ cienka . .

Przędzarka obrączkowa .
„ wózkowa . .

I

, cal
ang.

7 s »•'•

78 . '
»/«,

7s „'.
3A ,

11

1 cal
ang.

7 S -,
7 8 „
"Ar, ,
%u .

iii

j cal
ang.

•7$ ..
7 8 ,
"Ae-
2 .
3/l\ . ,1

IV

j cal
ang.
—

—

—

—
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Ustawienie wałków wyciągowych o podanych wy-
żej średnicach dla bawełny farbowanej o długości włók-
na surowego 28 do 30 mm winno być następujące:

"—!"—-̂ ____̂  Walki wyciągowe

Nazwa maszyny " •*-—-̂__

Ciągarka . . . . . . .
Wrzecloniarka gruba. . . .

„ średnia . . .
„ cienka . . .

Przędzarka obrączkowa. . .
, wózkowa . . .

Vn

34 mm
29 „
28 .
26 „
25 „
28 „

• " / m

87 mm
40 „
39 .„
37 „
40 „

42 „

IIJ/iv

40 mm

—
—
—
—

Obciążenie wałków wyciągowych nie odgrywa
zbyt wielkiej roli i wynosi w f. ang.:

~-—-^__^ Wałki wyciągowe

Nazwa maszyn <>**~-^»,

Ci arka

Wrzecioniarka gruba . .

„ średnia . .

„ cienka . .

Przędzarka obrączkowa .

„ wózkowa . .

I

2x20f.

18 „

18 „

18 „
19,5 „
2

II

2X181.

III

24 f. ang.

22 „ „

24 „ „•

27, f.

IV

.2X14 i-

—

—

— •

obciążenie pośrednie zapomocą sio'
dełek i ramienia z ciężarkiem 4 f-
ang., odpowiednio nastawianym.

PLANY P R Z Ę D Z E N I A :

MIESZANKA

Nazwa maszyny

Zgrzeblarka . . .
Ciągarka, I głowa .

„ III 1 '. '.
Wrzecioniarka gruba

„ średn.
„ cienka

Przędzarka . . . .
n . . . .

Na przę-
dziwa na-

danego

0,0016
0,18
0,17
0,16
0,15
0,65
'

1,5
1,5

Ó S E

Składa-

1coco

6
1
2
—
1
1

M K A

Wyciąg

112,5
5,67
5,64
5,62
4,33
4,61
—
4,00
5,33

Ma przę-
dziwa wy-

danego

0.18
0,17
0,16
0,15
0,65
1.5

—
6
8

MIESZANKA

Nazwa maszyny

Zgrzeblarka
Ciągarka, I głowa . . .

„ u ,! . . .
, Ul „ . . ,

Wrzecionarka gruba . .
„ średnia . .
„ cienka . .

Przędzarka •

SZESNASTKA

Na przę-
dziwa na-

danego

0,0016
0,18
0,17
0,16
0,15
0,65
1,3
2,5
2,5
2,5
2.5

Skła-
danie

1
6
6
6
1
2
2
1
1
1
1

Wy-
ciąg

112,5
5,67
5,64
5,62
4,33
4,00
3,85
4,00
4,80
5,60
6,40

Ns przę-
dziwa wy

danego

0,18
0,17
0,16
0,15
0.65
1,3
2,5

10
12
14"..
16

MIESZANKA

Nazwa maszyny

Zgrzeblarka . . • .
Ciągarka, 1 głowa . . ,

: • , li „ . . .
„ » " i , '
Wrzecioniarka gruba . .

: n • średnia .
••':•., -r~ c i e n k a . .

P r z ę d z a r k a . . . . .

n < i i •

r> . . . . .

DWUDZIESTKA ';';

J\2 przę-
dziwa na-

danego

0,0016
0,18 .
0,17
0.16
0,15
0,65
1,3
3,5
3,5
3,5
3,5

Skła-
danie

1
6
6
6
1
2
2
1
1
1
1

Wy-
ciąg

112,5
, 5,67

5,64
5,62
4,33
4,00
5,38
5,14
5,71
6,28
6,86

M przę-
dziwa wy-

danego

0,18
0,17
0,16
0,15
0,65
1,3
3,5

18
20
22
24

MIESZANKA

Nazwa maszyny

Zgrzeblarka. .
Ciągarka, I głowa .

„ U , .
Wrzecioniarka gruba.

„ średnia
„ cienka

Przędzarka . . .

TRZYDZIESTKA

JMś przę-
dziwa na-

danego

0,0016
0,18
0,17
0,16
0,15
0,7
1,8
5,0
5,0
5,0.
5,0 '

Skła-
danie

1
6
6
6
1
2
2
1
1
1
1

Wy-
ciąg

112,5
5,67

5,62
4,66
5,14
5,55
5,20
5,60
6,00
6,40

a przę-
dziwa wy

danego

0,18
0,17
0,16
0,15
0,7
1,8
5,0

26
28
30
32

MIESZANKA

Nazwa maszyny

Zgrzeblarka . . . .
Ciągarka, I głowa .

», M ,,
„ III .i •

Wrzecioniarka gruba
„ średnia
,, cienka

Przędzarka . . . .

CZTERDZIESTKA

Ns przę-
dziwa na-
danego

0,0016
0,18
0,17
0,16
0,15
0,75
2,00
5,6.
5,5
5,5
5,5
5,5-
5,5

Skła-
danie

1
6
6
6
1
2
2
1
1
1
1
1
1

Wy-
ciąg

112,5
5,67
5,64
5,62
5,00
5,32
5,50
6,18
6,54
6,90
7,27
7,62
8,00

& przę-
dziwawy-

danego

0,18
0,17
0,16
0,15-
0,75
2,0
5,5

34
36
38
40
42
44

Na zakończenie pracy niniejszej wspomnieć nam
jeszcze należy o naśladownictwie przędzy pończoszni-
czej „mąko", które osiąga się w sposób następujący:

1) bawełnę amerykańską długowłóknistą, o na-
turalnym, wybitnie żółtym kolorze, zbliżonym do kolo-
ru bawełny egipskiej, „mąko", przędzie się jak zwykle.
Sposób ten nie jest jednak wskazany, gdyż bawełna
brunatno-żółta, tak zwana nankińska', nie nadchodzi
do nas, bawełna zaś barwista (ang. tinged) i plamista
(ang. stained), jakkolwiek posiada.odcień mocno żółty,
zawiera jednak zawsze znaczną część włókien -chorych,
niedojrzałych i bez połysku, skutkiem czego przędza
,z niej otrzymana jest słaba, matowa; " V , -"

2) bawełna amerykańska długowłóknistą, farbuje
się na kolor naśladowniczy. „mako"L bądź? w. stanie
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luźnym, bądź też w postaci taśmy zgrzeblonej i przę-
dzie sią ją jak zwykłą bawełnę surową. Sposób ten,
wkraczając w zakres wytwórczości przędzalni koloro-
wej, jest kosztowny, wymaga bowiem odpowiedniego
urządzenia farbiarni i suszarni;

3) najwięcej rozpowszechniony i najkorzystniej-
szy sposób naśladownictwa koloru „makó" w przędzy
polega na zwykłem przędzeniu bawełny amerykańskiej,
długowłóknistej i parowaniu następnie gotowej, prze-
dzy w postaci kopek w parniku parą przegrzaną, pod
ciśnieniem 1 do 3 at, w ciągu 25 do 50 minut, zależnie

od numeru przędzy i mającego się osiągnąć odcienia
koloru „mąko".

Nadmienić tutaj trzeba, że tak ciśnienie pary,
jako też i czas trwania parowania winny być należycie
wypróbowane dla każdego numeru przędzy z osobna,
przyczem biała śnieżysta bawełna nie nadaje się na
przędzę naśladowniczą „mąko", przybiera bowiem ona
po parowaniu kolor szary zamiast brunatno-żółtego.
Przędza naśladowniczą „mąko" winna być przechowy-
wana w ciemnem pomieszczeniu, gdyż jest bardzo czu-
ła na działanie promieni słonecznych.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.

MOSTOWNICTWO.

Most żelbetowy na rz. Oise1).
Na poozątku r. b. otwarto ruch na przebudowanym

na nowo moście na rz, Oise pomiędzy Persan a Beau-
mont, na „drodze narodowej N2I". Most dawniejszy był
zburzony częściowo podczas wojny w r. 1914. Nowa kon-

Rys. 1. Ogólny widok mostu.

strukcja składa sią z 3-oh przęseł, z których jedno two-
rzy dawny łuk sklepiony, nie przebudowywany, jeno
o poszerzonej jezdni (6 m) i chodnikach (po 2 w), drugie
— środkowe — nowy 3-przegubowy łuk żelbetowy, na

słach, według ciekawego projektu inż. Oh. Rabufa, in-
spektora gen. dróg i mostów.

Ogólny widok mostu dają rys. 1 i 2. Ustrój no-
wych dźwigardw jezdni wykazują rys. 3 i 4. Przęsło
środkowe jest zawieszone zapomocą 24-ch prętów, zamo-
cowanych z jednej strony w łuku, zaś z drugiej — w dźwi-
garach jezdni (rys. 4).

Rys. 2. Elewacja mostu na rz, Oise,

którym zawieszona jest,jezdnia (pod tera przęsłem prze-
pływają statki) i trzecie, również nowe, oparte na filarze
i przyczółku. Dźwigary jezdni wykonano częściowo że-
lazne, częściowo żelbetowe w obu przebudowanych przę-

Le Genie Ciril 1925, str. 549 i nast.

Rys 3. Przekrój pomostu przęsła bocznego.

Jezdnia z kostki drewnianej leży na płycie żelbe-
towej o grubości (w przęśle środkowem) 16 cm minimum,
w którą wchodzą górne części dźwigaiów 5-iu podłużnie,
wykonanych w postaci blachownie. Podłużnice łączą się
zepornocą poprzecznie, w liczbie 14-tu, również zatopio-

nych częściowo w płycie górnej i two-
rzących wsporniki pod chodniki.

Chodniki są wykonane z przenoś-
nych płyt żelbetowych, wzmocnio-
nych małemi dwuteówkami, zatopio-
nęmi częściowo w betonie płyt; oparte
są z jednej strony na krawężniku gra-
nitowym, zaś z drugiej—na kątowni-
ku wspornika (rys. 3 i 4). Pod temi
płytami mieszczą się skrzynie meta-

lowe do różnych przewodników. Z góry zaś płyty po-
kryte są warstwą zaprawy cementowej 10 mm grubej.

Łuk żelbetowy ma postać paraboliczną. Odległość
pomiędzy przegubami podporowemi wynosi48 tn, strzałka
zaś łuku (od osi przegubów podporowych do osi przegubów
ś r d k i h ) ^ — 8*w. , Ustrój przegubów w kluczu i na
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podporach, jak również sposób zawieszenia prętów, jest
widoczny z rys. 5 8.

Pręty nie są tu otoczone betonem, jako pracujące
tylko na rozciąganie, a przez to zyskuje wygląd mostu
jia lekkości.

10, zgodnie z przepisami urzędowemi z 1906 r. Płyta
pod jezdnię obliczona była jako belka ciągła 4-przęsło-
wa, oparta na podłużnicach. Obliczenie statyczne przy-
jęto 550 kglm? (przepisy z 1915 r.), obciążenie ruchom*
— wozami o ciężarze 14 i 21 t. • ' ' • • • ' •

11

v-

Rys. 4. Przekrój pomostu przęsła środkowego.

Łuki mają postać dwuteowników o zmiennej wy-
sokości (max. 1,96 m); szerokość stopek wynosi 50 cm
i wzrasta do 1 in przy przegubach. Uzbrojenie każdego
łuku tworzy blachownica 2-teowa (w środkowej części
przekroju) oraz pręty okrągłe — bliżej obwodu przekroju
(rys. 7). Z każdej strony klucza, łuki przeciwległe są
połączone z sobą zapomocą poprzeczek żelbetowych (wi-
dać je na rys. 1), uzbrojonych dwoma skrzyżowanemi
kształtownikami (ceownikami).

Rys. 5 —6. Przekrój i rzut poziomy przegubu kluczowego.

Rozpór łuków przejmują z jednej strony występy
konsolowe głównych dźwigarów żelbetowych sąsiedniego
przęsła (lewego, rys. 2), z drugiej zaś strony — specjalna
belka .żelbetowa o wysokości'3 m i 9,15 m długości.

Lewę (na rys. 2) przęsło bo-
czne tworzą 2 główne dźwigary
podłużne , żelbetowe (rys. 3), pod-
trzymujące płytę jezdni i chodni-
ków. Ustrój tych płyt jest analo-
giczny do ustroju w przęśle środ-
kowem i widoczny z rysunku. Po-
przecznie wykonano tu 5, o budo-
wie takiej samej jak w opisanem
przęśle środkowem, tylko bez wspor-
ników pod chodniki; podłużnie
zaś, jak widać z rys. 3, jest tu 4.

Nowy filar zbudowano na
52 palach żelbetowych, 11 m-wyoh,
o polu przekroju 1000 cm1 (ośmio-
bok wpisany do koła o promieniu 34 cm),

W obliczeniu ustrojów żelbetowych przyjęto stosu-
nek spółczynników sprężystości żelaza do betonu równy

Rys. 7. Przekrój łuku
żelbetowego w miejscu
zawieszenia pierwsze-
go pręta, licząc od prze-

gubu podporowego.

HYDRAULIKA.

Prędkość wody w łożyskach rzek.

Inż. Wilhelm 1 Reitz, kierownik
oddziału hydrograficznego w Styrji, zajmu-
je się stosunkiem średniej prędkości wody
d,o prędkości powierzchniowej. Zakłada on,
że przekrój rzeki możliwie regularny i w pro-
stej położony, jaki do pomiarów wybiera się,
jest, w pierwszem przybliżeniu, przy różnych

stanach wody do siebie podobny.

Stąd u' = — u'o s=s «„, gdzie u iu' są śred-

nie prędkościfprzy różnych stanach, u0 i u'B prędkości po-
wiei'zchniowe w tych samych przekrojach,. a A, i z są
spółczynniki podobieństwa długości i czasu, dla prędkości

U, W„ i u\ u'o. Stąd u' = — u'„, a kładąc — a= ft i da-
u0 u0

jąc dla u„ wykładnik r różny od i, celem uwzględnienia
niezupełnego podobieństwa, ótrzyWiujemy

a w formie logarytmicznej
log u = r log «ń. + &

Stałe r i a; oblicza się najlepiej tiifeto&ą korelatów z po-
miarów zupełnych w tym samym przekroju, jśredni błąd
obliczonego u wynosi + 18 cm/sek, a nawet mniej, przy
bardzo starannych pomiarach. <

Zdaniem autora, zastosowanie ostatniego równania
jest wątpliwem, jeżeli czynnik korelacji f <C 0,95, gdyż
w tym wypadkuma się do czynienia z :przekro]em bardzo
nieregularnym lub zmiennym; . :
, Zarazem autor dodaje, że sprawdził na 87 pomia-
rach pełnych formułę Siedecka:

20,
| / fi

u = u0 1/ -H- ^ ^ 2* > 0,8 m i < 3,0 m

oraz u =
u0 + 0,4

-1,2
t/T2

dla 1 > 2,00 m

i otrzymał średni błąd 3,94£, a największy 9,1$ J ) .
Prof. Dr. d. R.

BUDOWNICTWO.

Porowatość betonu.
Jak wiadomo, gdy beton nie jest dość ścisły, nastę-

pują uszkodzenia mieszczących się w nim wkładek żelaz-
nych i dlatego należy zawsze otaczać pręty zaprawą o du-
żej zawartości cementu. W niektórych wypadkach, gdy
chodzi o ustrój betonowy nie ulegający większym odkształ-

' .*) Schweizer i sche Bauzei tung Na !9z Ipółr. 1925r.
2) Patrz rozprawę prof. d-ra MatakiewJcza: Badania nad

związkiem między chyżością średnią i powierzchniową w łożyskach
rzecznych. C z a s o p i s m o t e c h n i c z n e 1918. Sprawozdawca,
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eeniom, używa się,zaprawy jaknajchudszej, jest to jednak
dopuszczalne tylko wtedy, gdy nie używa się uzbrojenia, że •
ląznego. Podkreślą to prof. Klęinlogel'), zwracając uwagę
ną fakty zupełnego zniszczenia mocnych i nie narażonych
na odkształcenie budowli, które jednak uległy uszkodze-
niom wskutek tego, że założono w nich wkładki żelazne
i zastosowano beton o małej zawartości cementu i piasku.
Przykładem takim może służyć ogrodzenie betonowe du-
żego placu fabrycznego. Skutkiem porowatości betonu,
z łatwością przenikała wewnątrz muru woda i pręty
uzbrojenia rdzewiały, rozsadzając przytem beton, tak że
po pewnym-egasie naprzeciw każdego pręta powstawała
na powierzchni betonu rysa, a dalej tworzyły się całe szpa-
ry; niebawem cały mur mógł być rozebrany na kawałki.
Pręty pokryte były warstwą rdzy 2-4 mm grubą.

< RÓŻNE
<v: PRĘDKOŚĆ POCIĄGÓW OSOBOWYCH.

1 ! W Ameryce zaznaczył się po wojnie zwrot w kierunku ogra"
niczenla nadmiernej prędkości pociągów, zwłaszcza dalekobieżnych"
Najprędszy pociąg dalekobieżny pomiędzy New Yorkiem a Chicago
jeździ teraz z szybkością tylko 78,5 km/h a pociąg miejsco-
wy pomiędzy Camden i Atlantic City (kąpiele morskie) - 99,25 km/h.
Kornpąnje kolejowe zaniechały powiększania prędkości dla;

reklamy,, powodując się przytem istotnym interesem podróżnych,
względami oszczędności i dogodności rozkładu pociągów.

. .;,-•• : W Anglji najprgdszy pociąg pomiędzy Londynem a Birmin-
ghamem kursuje z szybkością 90 km/h.

«i Koleje francuskie powróciły naogół do prędkości przedwo-
jennej. W Niemczech zato znać po wojnie znaczny spadek pręd-
kości pociągów, która nie przekracza średnio 60, a nawet 50 km/h.

BAZALT LANY ')•

Szersze zastosowanie 'bazaltu było do niedawna jeszcze
ograniczone,i'ze'wzglę.du na trudność jego obróbki mechanicznej.
teyty czynione próby teplienla;-ba"2!altu i wykonywania zeń odle-
wów1, iecz-iriaterjał'uzyskany'tą drogą różnił się bardzo własno-
ściami od bazaltu naturalnego. Dopiero w roku 1923, po doko-
•naniu wielu prób,' udało się drogą ^ w y ż a r z a n i a odlewów uzy-
skać zadowalające Wyniki. : • • ; . , ; :>:ó:..
'•• Proces • przeróbki bazaltu obejmuje-6 etaóów; 1) rozdra-
bnianie skały bazaltowej, 2) topienie jej w piecach specjalnych
(elektrycznych, .ogrzewanych gazem generatorowym, mazurem),
3) odlewanie w formy z piasku lub wlewnice metalowej 4) wy-
ż a r z a n i e , oraz (o ile chodzi o dokładność wymiarów) 5) szli-
fowanie.: . . . , .- , . . • , , ' , • '. '• • '•

Wyżarzanie odlewu ma za zadanie wywołanie rekrystali-
zacji w celu przywrócenia odlewowi wytrzymałości skały bazal-
towej. Proces ten odbjywa się w zwykłych piecach,do wyżarzania
i trwa od kilku godzin do paru dni, poczem przedmiot jest gotów
do użytku. • ' • ; . . . :-

, Próby wytrzymałościowe (ostatecznie jeszcze nie ustalone)
wykazały .wytrzymałość odlewów bazaltowych jak następuje:

na rozciąganie 3700 Jig/cm2

„ zmiażdżenie 2888 „
» uderzenie . . . - . - . , . . odporność 2 razy większa niż

porcelana.
;.;,:. r-Po.zai&m -odlewy wyróżniają się wysoką odpornością na

-działania,; atiiiós.fery.fc-zne, v*jody,qiraz .na wpływ zmiany temperatur.
,!•(/ , Dotychczas bazglt -lany .znaj^zł szersze zastosowanie na
# o l a t o r y e l e k t r y c z n e (okadzenie haka żelaznego w izolatorze ba-
.?alt<>wym jest uskuteczniane w.formie, przy odlewaniu, gdyż roz-
szerzalność bazaltu 1 żelaza jest jednakowa), na podtrzymki izo-
lacyjne szyn przewodzących elektryczność (Metropolitain w Pa-

l,r.yżu) .oraz na -płyty jdo .chodników.
' r : - , • - ; . ' . - ' : ' ' - • • '-'••'•• '• ' . . , •-. , , , . :

,Jv}l, £om 87, str. 5̂7, 1925. v ' " ' ,; ,

Ze Stowarzyszeń Technicznych.

,, STOWARZYSZENIE TECHNIKÓW W WARSZAWIE.

Posiedzenie techniczne z dn. 2 października 1925 r.
Dn. 2-go b. m. wznowione zostały, po letniej przerwie, piątkowe
zebrania techniczne. Odczyt inauguracyjny wygłosił, zgodnie
z długoletnią tradycją, prof, Dr. Feliks Kucharzewski, mówiąe

O rozwoju filozofji techniki w ostatnich latach.
Licznie zebrani koledzy wysłuchali z zainteresowaniem tego

ciekawego odczytu, którego streszczać tu nie będziemy, ponieważ
ukaże się on wkrótce w naszem piśmie w całości.

Posiedzenie techniczne z dn. 7 października r. b. Ze.-
branie poświęcone zostało omówieniu sprawy ważnej nietylko
z punktu widzenia zawodowego, lecz — c o ważniejsza - z ogólno-
państwowego, mianowicie omówieniu zagadnienia

Technika w obronie państwa i stanowisko inżyniera w armji.
Czytelnikom naszym nie trzeba dowodzić, jak bardzo losy

wojny zależą obecnie od należytego przygotowania technicznego
kraju, od należytej organizacji całokształtu prac technicznych, za-
równo w okresie pokoju, jak i podczas działań wojennych. Z dru-
giej strony, dla każdego kto z tem zagadnieniem się zetknął, wi-
doczne są pewne niedomagania naszej organizacji w tym wzglę-
dzie. Widząc je i rozumiejąc potrzebę ich usunięcia, technicy
słusznie sprawę tę postanowili poddać dyskusji najpierw w swem
gronie, by potem, po jej dokładnem wyświetleniu, zwrócić się do
właściwych władz, wskazując im konieczność i środki naprawy.

Poddane dyskusji zagadnienie referował inż. K- Gnoiński.
wiceprezes Stów., a referat ten uwagami uzupełnili: inż. St. Ro-
dowicz, inż. M. Pletraszek, prezes inż. W. Wańkowicz i in. Po
wymianie zdań, przyjęto jednogłośnie uchwałę poniższą:

„Zebrani na posiedzeniu technicznem w dniu 3 X 1 9 2 5 rc
członkowie Stowarzyszenia Techników Polskich w Warszawie, po
wysłuchaniu referatu „Technika w obronie Państwa i stanowisko
inżyniera w armji", powzięli następującą uchwałę:

Z w a ż y w s z y : 1) że technika w obronie Państwa odgrywa
dominującą rolę,

2) że kierownictwo, tyczące się technicznej strony obrony
Państwa, tak w czasie pokoju jak i w okresie działań wojennych,
winno być w ręku inżynierów wojskowych i że na nich wyłącznie
musi ciążyć odpowiedzialność za odnośne zarządzenia techniczne

3) że skuteczność zarządzeń technicznych jest uzależniona
od należytego uprawnienia stanowiska inżyniera w armji,

4) że dzisiejsze stanowisko inżyniera w armji bynajmniej
nie odpowiada zadaniom jakie ma do spełnienia inżynier, —

zebrani na posiedzeniu technicznem w dniu 9 X 1 9 2 5 r,
członkowie Stowarzyszenia Techników Polskich w Warszawie,
podzielając uchwałę delegatów Zrzeszeń Technicznych na Zjeździe
majowym r. b. w Lublinie, zaznaczają konieczność utworzenia
w armji polskiej korpusu inżynierów wojskowych i polecają Radzi
Stowarzyszenia Techników powyższą opinję zebrania, wraz z wnios-
kami referentów, zakomunikować władzom wojskowym oraz Ko-
misji Sejmowej do spraw wojskowych".

Zaznaczamy tu przy sposobności, że w r. ub. to samo za-
gadnienie rozpatrywane było i żywo dyskutowane w prasie
w Angji; przytem stawiane były również wnioski podobne w za-
sadzie do powyższego.

') P e t o n u n d Eisen, 1 J§5 zesz. 12.
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POLSKIEGO KOMITETU NORMALIZACYJNEGO.
.NŁ 39-42 Warszawa, dnia 21 października 1925 r. Rok 1

T R E Ś Ć : S p r a w o z d a n i a z p o s i e d z e ń : 1) Komisji
smarów i oliwienia; 2) Konferencji w spr. normalizacji
rur; 3) Podkomisji materjałów do budowy kotłów i ko-
misji taboru kolejowego; 4) Podkomisji kreślenia tech.
nicznego.

P r o j e k t n o r m y znakowania rur i kształtek.
W n i o s k i i k r y t y k a . Opinja w sprawie projektu wa-

runków techn. na dostawę szyn.

S O M M A I R E : C o m p t e s r e n d u s d e s s ć a n c e s : l ) d e
la Commission des graisses; 2) de la Conference au
sujet de la normalisation des tubes en fónte; 3) de la
Sous-Commission des tnateriaux de construction pour
les chaudieres a vapeur et de la Commission du mate-
riel roulant des chemins de fer; 4) de la Commission
des dessins techniąues, " ' : .

P r o j e t d e la n o r m ę des designations des tubes et
des diverś raccords en fonte.

P r o p o s i t i o n s relatives aux projet du cahier de char-
ge pour la fourniture des rails. :i '

Sprawozdania z posiedzeń.
Protokuł posiedzenia z dnia 23.VI 1925 r.

Podkomisja smarów i oliwienia.
Obecni pp. inż.: J. Glościcki, M. Kowalski, P. Lignar;

J. Liwowski, B; Łabętowicz, Wł. Marx, K. Trzeciak,
H. Wdowiszewski i St. Zarzecki.

Po przyjęciu protokułu poprzedniego posiedzenia,
wysłuchano sprawozdań z działalności sekcyj.

S e k c j a I surowców roślinnych i zwierzęcych na-
potyka przy klasyfikacji tych surowców trudności \v usta-
laniu nomenklatury. Inne sekcje stwierdziły to samo,
postanowiono więc, gdy prace Podkomisji odpowiednio
się posuną, utworzyć osobną sekcję językową, złożoną
z chemików i filologów.

Sekcja II olejów mineralnych gromadzi materja-
ły i rozesłała do rafineryj kwestjonarjusz w sprawie obecnie
stosowanych norm. W połowie września zebrane przepisy
i schematy przedyskutowane będą: na zebraniu sekcji,
a następnie na liczniejszem zebraniu, przy udziale zapro-
szonych specjalistów oraz przedstawicieli przemysłu.

S e k c j a I I I . Ze , względu na to, że krajowa wy-
twórczość smarów ze smoły pogazowej i produktów ekstrak-
cji węgla nie posiada obecnie widoków rozwoju, opraco-
wywanie odpowiednich norm uznano za przedwczesne
i zgodnie z tem postanowiono sekcję rozwiązać, a.oprar
cowanie norm dla grafitu przydzielić sekcji IVT

S e k c j a IV smarów do celów specjalnych zajęta
jest zbieraniem materjałów głównie dla normalizacji ole-
jów i smarów ważnych dla wojskowości, jak: kombi no-..
wane oleje, używane w garbarstwie do konserwacji skór,
smary wozowe, artyleryjskie.

S e k c j a V. Wskutek nieobecności przewodniczą-
cego, sprawozdania nie złożono. Sekcja ta ewentualnie
będzie połączona z sekcją TV- ą.

S e k c j a V I analityczna zajmie się wydaniem
tymczasowych przepisów analitycznych z zastosowaniem ,
prostych przyrządów, dalej opinjowaniem co do zbiera-
nych przez inne sekcje materjałów, proponowanych me-
tod badania, co do terminologji i skrótów. — Dla wypeł-
nienia tych zadań gromadzone są i układane rnąterjały;
między innerńi p. inż. Wdowiszewski nadesłał" dokonany
przez siebie przekład polski dziełka Markussołma: „Die
TJntersuchungen Iłber Fette und Ole".

Uznając pilną potrzebąliństytucji, któraby zajmo-
wała się pomiarami i sprawdzaniem przyrządów do b d

nia olejów i smarów, postanowiono czynić starania, aby
zamierzone utworzenie Instytutu Fizycznego przyśpieszyć.

Postanowiono również wystąpić o wyasygnowanie
pewnej sumy na wydawnictwa w .języku polskim, mające
związek z pracami Podkomisji. i

Następne zebranie naznaczono na 14 paździer-
nika r. b. i ;.''

; Konferencja w sprawie normalizacji rur,
dn. 9 września 1925 r.

Dnia 9 września 1925 r. odbyła się w gmachu Mini-
sterstwa Przemysłu! Handlu konferencja w sprawie nor-
malizacji rur, w której uczestniczyli pp. : Radziszewski,
prof. Politechniki Warszawskiej, Kuczewski, radca D tu

. Górniczo • Hutniczego M-stwa P. i H., dyr, Radzi-
szewski, przedstawiciel Twa Sosnowickich Fabryk rur
i żelaza, oraz p. Rutkowski, przedstawiciel Inspekcji
Wodociągów i Kanalizacji m.st. Warszawy. Przewodni-
czył prof. Rogińśki. ;• , . '<

Konferencja miała na celu: 1°. Ustalenie zasadni-
czych wskazówek dotyczących normalizacji rur, dla dele-
gata Polskiego Komitetu Normalizacyjnego na Między-
narodową Konferencję, mającą odbyć się w Zurichu
w końcu października r. b. 2°. Rozważenie sprzeciwów
zgłoszonych do projektu normy „Warunki techniczne wy-
robu i odbioru wodociągowych rur żeliwnych", ogłoszo-
nego w N° 18 Przeglądu Technicznego. • •••

I, Oo się tyczy konferencji w Zurichu, to zebranie
ustaliło, iż:

1. Pożądanem jest, aby przedewszystkiem uzgod-
nione były na terenie międzynarodowym te zasadniczie
wymiary kielichów i kołnierzy, od których zależy łączenie
rur, tak aby rury wytworzone wg. norm różnych krajów
•mogły być zawsze łączone ze sobą-. [ •

2. Pożądanem jest obronić szereg średnic, przyjęty
przez Polską Komisję rur, tembardziej, £e różni się on
od szwajcarskiego projektu tylko o kilka średnic. :.

3. Należy stwierdzić, iż dla warunków pracy w Pol-
sce ciśnienie 10 Qt dla rur wodociągowych jest zupełnie
wystarczające wogóle i że takie precyzyjne określenie
grubości ścianek w zależności od.ciśnień, jakie widzimy
w1 projekcie szwajcarskim, wydaje się nierealnem i •nie-
możliwem do pogodzenia z praktycznemi warunkami obli-
czania r pracy rur. :

4. W sprawie materjałdw, szczeliwa, tolerancji i in..,
należy bardzo uważnie wysłuchać opinij i l d ó
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Termin zgłaszania sprzeciwów: 1 lutego 1926 r.

P o l s k i e N o r m y ,

Znakowanie rur i kształtek
PN

19 — M 2
Projekt

Rysunek Znak N a z w a NP

Prostka kielichowa

Prostka kołnierzowa

Łuk kielichowy

Krzywka kielichowa

X_

>y

Kolano kołnierzowe

Kolano 2 kołnierzowe

Kolano kielichowe ze stopką

Kolano kołnierzowe ze stopką

Trójnik kielichowy

10

11

12

13

Trójnik kołnierzowy

Krzyżak kielichowy

Krzyżak 2-kołnierzowy

Trójnik 3-kołnierzowy

Ciąg dalszy na str. nast.

•L 4 _..., .
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Termin zgłaszania sprzeciwów: 1 lutego 1926 r.
P o l s k i e N o r m y .

Znakowanie rur i kształtek
PN

19 —M2
Projekt

Rysunek Znak N a z w a NP

14

15

16

17

Krzyżak kołnierzowy

Zwężka bosa

Zwężka kołnierzowa

Zwężka 2-kołnierzowa

18 Zwężka kielichowa

19

20

21

22

23

24

25

CD

Kieliszek

Króciec

Odwodniak kielichowy

Odwodniak kołnierzowy

Korek

Pokrywa

Nasuwka

Październik 1925.
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wybitnych fachowców, a jakich niewątpliwie składać się.
będzie grono, które będzie obradowało w Zurichu, zbie-
rając w ten sposób materjał do ostatecznego opracowania
polskich norm.

5. Wyrażono opinję, iż nagwintowanie części stoż-
kowych, rur gazowych powinno być wykonane prostopa-
dle do osi rury, a nie do powierzchni stożka.

II. Rozważenie sprzeciwów do normy „Warunki
techniczne wyrobu i przyjmowania wodociągowych rur
żeliwnych" odłożono do następnej konferencji, w której
braliby udział przedstawiciele zainteresowanych wytwór-
ni, którzy, aczkolwiek byli zaproszeni na pierwszą konfe-
rencją, to jednak byli nieobecni.

Podkomisja materjałów do budowy kotłów
i komisja taboru kolejowego

pod przewodnictwem p. Dr. Inż. Langroda opracowała
nast. projekty norm.:

1) Warunki techniczne na dostawę blach kotło-
"/ wych i ostojnicowych,

2) wymiary próbek na rozciąganie i .

3) nitów.
Powyższe projekty norm zostały rozesłane insty-

tucjom i osobom zainteresowanym do rozważenia, przed
oficjalnem wydrukowaniem ich w „Przeglądzie Tech-
nicznym."

Projekt warunków technicznych na dostawę blach
kotłowych i ostojnicowych jest uzupełniony zestawie-
niem warunków technicznych: wielkich sieci kolei fran-
cuskich, Amerykańskiego Stowarzyszenia prób materja-
łów, Związku włoskich Stowarzyszeń właścicieli kotłów
parowych, Angielskiego Stowarzyszenia normalizacyj-
nego, angielskiego „Board of Trade" i niemieckiej ko-
misji kotłowej.

Projekt normy wymiarów próbek na rozciąganie jest
poparty wyczerpującemi uwagami oraz zestawieniem
materjałów obcokrajowych, dotyczących tej sprawy.

Projekt normy nitów zawiera zestawienie norm
niemieckich i francuskich.

Podkomisja Kreślenia Technicznego.
Dnia 14 września odbyło się posiedzenie informa-

cyjne p o d k o m i s j i k r e ś l e n i a technicznego, pod
przewodnictwem prof. A. Rogińskiego, przy udziale
pp.: inż. Grayier, inż. Michalskiego, prof. Xiężopolskiego
i inż. Uzarowicza. Rozpatrzono projekty norm formatów
papieru do rysunków technicznych, skali liter i cyfr do
napisów oraz sposobu rozmieszczania napisów, opracowa-
ne przez p. inż. Uzarowicza. Pp. koreferenci: inż. Gravier
i próf. Xiężopolski zaznaczyli, iż proponowany projekt
formatów papieru (szereg normalny A) nie nadaje się do
rysunków architektonicznych i kolejowych, wobec czego
pożądane byłoby ustalenie jednocześnie z szeregiem
A i klasy 0 — 4 szeregu B.

Uznano, iż pożądane jest usystematyzowanie pro-
jektów tablic kreślenia technicznego, dotyczących: gru-

bości i typów linij, rzutowania, stawiania wymiarów,
znakowania obróbki i symbolów, opracowanych przez
p. prof. Hauswalda.

Wnioski i krytyka.

W sprawie projektu warunków technicz-
nych na dostawą szyn.

Opinjainż. Wilamowskiego.

Co dop: IiII.'
Biorąc pod uwagę, że ostatecznym sprawdzianem

zalet materjału użytego na wyrób szyn są próby doko-
nywane sposobem mechanicznym nad gotowym już wy-
robem, i określające — odpowiednio do przyszłej pracy
szyn—• wytrzymałość ich materjału na rozciąganie i ude-
rzenie, przypuszczałbym, że warunki techniczne, jakie
należałoby przyjąć w Polsce, nie powinny krępować hut
przepisami tyczącemi się wyrobu metalu oraz jego składu
chemicznego, pozostawiając to do zupełnego uznania
poszczególnych hut. Należałoby tylko żądać podania
tych danych wyłącznie w celach informacyjnych.

To też punkt I i II mógłby być podany mniej wię-
cej w tej postaci:

Wyrób stali na szyny oraz jej skład chemiczry
winny zapewniać możność otrzymania szyn o strukturze
możliwie jednolitej i odpowiadającej stawianym wyma-
ganiom wytrzymałości ich w pracy. Dane o sposobie wy-
robu metalu i jego skład chemiczny powinny być jednak
w celach informacyjnych komunikowane odbiorcy.

: Go do p. III.
Wytrzymałość na rozciąganie B i wydłużenie pro-

centowe e powinno być w granicach:

B nie mniej niż 70 -4- 75 kgjmm2,

e (odpowiednio) nie mniej niż 15% -4- 12lj2%,
w ten sposób suma B -*- 2e nie może być mniejszą od 100.

Co do p. IV— VI.
Próby na uderzenie są niezbędne. Nie znając jed-

nak zasad, na których są oparte dane liczbowe tych prób,
nie mam możności co do nich się wypowiedzieć. Chciał-
bym jednak nadmienić, że nie wydaje mi się słusznem,
ażeby można było nie różniczkować, jak to widać z nie-
których propozycyj, pracy uderzenia, rozstawienia pod-
pór i strzałki ugięcia, w zależności od przekroju szyn.

U w a g a o g ó l n a .

Ustalając warunki na dostawę szyn, należałoby
skoordynować je z warunkami na dostawę obręczy kół
parowozowych i wagonowych. Sprawa ta ma szczególnie
ważne znaczenie dla dróg dojazdowych, gdzie przy ma-
łych średnicach kół taboru, defiguracja ich przy wybiciu
występuje jaskrawiej i wpływa bardzo ujemnie na zuży-
cie mechanizmu.;

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc, w Warszawie, ul. Czackiego 3-5 (Gmach Stowarzyszenia,TeclińlkówJ.
Spółka z o. o. „Przegląd Techniczny" :, Redaktor pdp. Inż. Ćzesłuw

. • -
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